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GDY W WIELKOPOLSCE RODZIŁA SIE PARTIA
jQzieslęć lat temu, kiedy na 

ziemiach naszych szalał 
hitlerowski terror, dławiący 
każdą myśl o wolności, oporze 
i walce — powstała Polska 
Partiia Robotnicza. Zrodziła cię 
E buntu mas robotniczych i 
chłopskich przeciwko obcej 
przemocy,, przeciwko rodzimej 
reakcji, wielowiekowemu wyzy= 
skowi i zacofaniu, ciemnocie i 
krzywdzie.

Walka klasy robotniczej była 
początkowo żywiołowa. We 
wszystkich dzielnicach Polski 
zawiązywały się wówczas nie 
powiązane centralnie organi­
zacje podziemne, wśród któ= 
rych jedną z najliczniejszych 
i najbardziej aktywnych by­
ła organizacja lewicowa robot* 
niczej Łodzi. Istniały tam od 
1940 roku tak zwane komi­
tety sabotażu i samoobrony, 
a z połączenia ich zrodziła się 
w końcu 1941 r silna już or­
ganizacja p. n. ,,Front Walki 
za Nc.szą j Waszą Wolność". 
W roku 1942 organizacji tej 
udało się nawiązać bezpośredni 
kontakt z Istniejącą już na te­
renie Warszawy — Polską Par­
tią Robotniczą. Po zapoznaniu 
się z Deklaracją Programową 
oraz wyjaśniającym okólnikiem 
PPR — patrioci łódzcy uchwa­
lili wstąpienie do nowopowsta­
łej Partii.

W Łodzi zorganizowano Ko­
mitet Obwodowy PPR odpowie­
dzialny bezpośrednia przed Ko 
mitetem Centralnym a obejmu­
jący swym zasięgiem woje­
wództwa: łódzkie, poznańskie, 
pomorskie i częściowo war­
szawskie. Równocześnie utwo­
rzono tutaj sztab Gwardii Lu­
dowej oraz redakcje trzech 
pism partyjnych — ..Trybuny 
Ludu", „Chłopskiego Jutra” i 
,,Głosu Łodzi". Pisma te roz­
chodziły się po wielu miastach 
1 wioskach województwa łódź 
kiego, docierając do stolicy 
Wielkopolski.

Na terenie tzw. Warthegau 
żywioł hitlerowski byl już w 
tym czasie tak liczny i ta*k zor­
ganizowany, a terror do tego 
6topnia rozszalały, że każda 
podejmowana akcja oporu na­
potykała na nieomal nieprze­
zwyciężone trudności. Mimo je* 
dnak najbardziej niesprzyjają­
cych warunków dla pracy kon­
spiracyjnej, ruch wolnościowy 
w W4elikopo’jsce rozpoczął się 
bardzo -wcześnie.

Już w roku 1940 powstała w 
Poznaniu, z Inicjatywy Andrze­
ja Węcławka pierwsza pod* 
ziemna komórka, skupiająca w 
sobie grono zdecydowanych i 
odważnych działaczy lewico­
wych. Celem ich było uświada­
mianie i organizowanie pracu­
jącej ludności polskiej do wal­
ki o wolność. W lutym 1941 r. 
mógł się już ukonstytuować w 
Poznaniu I Komitet Okręgowy 
organizacji. Wskutek zwiększa* 
jącego się stale terroru wer­
bowanie członków szło opornie, 
lecz mimo to, po miesięcznej 
działalności, liczyła kilkudzie­
sięciu członków rzeczywistych i 
poważną liczbę sympatyków. 
Wielu z nich działało w naj­
większych zakładach pracy, a 
więc w „DWM" (obecnie Zakła* 
dy im. Stalina), w Warsztatach 
Kolejowych, w Zbrojowni przy 
ul. Artyleryjskiej oraz w Zam­
ku, przebudowywanym właśnie 
przez Grelsera.

Wskutek istniejącego zf-kazu 
podróżowania, obowiązującego 
Polaków, organizacja rozszerzy­
ła się jedynie na sąsiadujące 
z Poznaniem powiaty. Najlepiej 
zorganizowana była gmina Za- 
bikowo pod Poznaniem.

We wrześniu 1942 roku uda­
ło się organizacji Doznańsklej 
nawiązać stały kontakt z orga­
nizacją łódzką. Do stolicy 
Wielkopolski przybył wtedy z 
Łodzi pierwszy łącznik — do­
brze znany na naszym terenie 
przedwojenny działacz lewico­
wy — Marcin Bakoś. Organi­
zacja poznańska podporządko­
wana została Obwodowemu Ko­
mitetowi Polskiej Partii Robot 
niczej w Łodzi, który wyzna­
czył na instruktora i kierowni­
ka Komitetu Obwodowego w 

Poznaniu wypróbowanego dzia­
łacza ruchu lewicowego i wie­
loletniego więźnia sanacyjnego 
reżimu — Leona Koczaskiego. 
Na czele Komitetu Miejskiego 
PPR stanął w Poznaniu Jakób 
Przybylski, a sekretarzem Ko­
mitetu Powiatowego w powie­
cie poznańskim został Jan Ma­
zurek z Lubonia.

Z Łodzi napływać zaczęły 
materiały propagandowe, in­
strukcje ■ oraz ,.cegiełki", któ­

kidowniczowie Pokoju
TAr Monika Felton jest Angielką, oso­

bą miłurącą prawdę i pokój. W ży-. 
ciu prywatnym zajmowała się planami 
rozbudowy miast. Funkcję tę pełniła ja* 
ko przedstawicielka Labour Par+y Pani 
dr Felton zwiedziła z delegacją Świato* 
welj Federacji Demokratycznej Kobiet 
półwysep koreański. Wi-d-ziała własny-

wiadała angielskim robotnikom, inteli­
gentom, drobnym kupcom i rzemieślni­
kom, o prawdzie wydarzeń na małym 
półwyspie.

Taka jest zasługa dr Moniki Felton. 
To jest uzasadnienie wyróżnienia jej 
Międzynarodową Nagrodą Stalinowską. 
Dzielna Ang;elka wykonała swój huma*

podpisów pokazał światu swą wolę- 
obrony pokoju. Dr Kuo-Mo»żo jest przy­
wódcą chińskiego ruchu obrońców po­
koju. Osobistym przykładem, piórem 1 
żywym słowem na międzynarodowych 
konferencjach i naradach wykazuje że 
jeet jednym z najwybitniejszych budów* 
niczych pokoju.

Dr Monika Felton ------ Jorge Amado —— Dr Kuo-Mo-żo

mi oczyma zniszczenia ludzkich siedzib 
domów i miast, wsi i chłopskich chałup. 
Straszny jej oczom przedstawił się wi= 
dok. Ruiny i krew zabitych w maso­
wych nalotach terrorystycznych oskar­
żały wojska amerykańskie i inne, m. in 
brytyjskie oddziały. Dr Monika Felton 
nie umiała kłamać, choć tak przecież 
byłoby wygodniej zarówno dla niej jak 
i prowodyrów angielskiej Labour Party. 
Obnażyła prawdę. Rzuciła w oczy oskar­
żenie organizatorom wojny koreańskiej,

nitarny, lud ki obowiązek zasłużyła się 
sprawie pokoju,

Trudno być bojownikiem s.prawv po 
koju w krajach kapitalistycznych. Trze­
ba wyrzeczenia się osobistych spraw 
często sukcesów osobistych; nierzadko 
ceną walki o pokój jest wygnanie z oj* 
czyzny skrępowanej kapitalistyczną ,,de­
mokracją”. Taki los spotkał znakomite­
go pisarza brazylijskiego Jorge Amado, 
który w swoich powieściach obnażał

Piętro Nenni i Anna Seghers pochodzą 
z krajów, które doświadczyły na sobie 
brutalnych lat faszyzmu. Jeden z czoło­
wych, odważnych przywódców włoskich 
robotników.to cziynny obrońca pokoju od 
lat ponad trzydziestu. Lata te usiane re­
presjami burżuazy jnych rządów zosta. 
wiały ślad więziennych dni, ■walk o wol­
ność ludu hiszpańskiego przeciwko Fran­
co *- mlecznemu bratu Mussoliniego i 
bojowych artykułów „Avanti", którego 
Nenni był redaktorem naczelnym.

—:— Pielro Nenni -------

którzy od małego półwyspu we wschód-, 
niej Azji, jak od pochodni chcieliby za­
palić cały świat.

W Anglii podobno istnieje wolność 
słowa, sumienia, przekonań, przyna­
leżności partyjnej. W Anglii nodoLno 
istnieje demokracja polityczna o wie­
kowych tradycjach. W Anglii podob­
no każdy może oceniać jak mu się po­
doba, takiego czy innego męża stanu 
ich politykę i działalność. Nie wolno 
jednak powiedzieć prawdy o krwawej 
brutalności imperialistycznej wojny. Gdy 
bowiem angielska kobieta opublikowa 
ła sprawozdanie ze swej podróży, spły­
nęła na nią fala represji. Usunięto ją z 
posady, usunięto z Labour Party, za 
częto szykanować, pi&ano o niej ohelży 
we artykuły, próbowano różnymi sposcń 
bami nie dopuścić by odbywały się wie­
ce, na których dr Monika Felton opo-

------ Anna Seghers ------

brutalną prawdę niewolniczego wyzysku 
plantatorów kakao; oskarża! ustrój, la. 
woływał do braterstwa między naroda­
mi. Tak samo jak nagrodzona znakomi­
ta pisarka Anna Seghers z Niemiec hit­
lerowskich musiał Jorge Amado ucho­
dzić ze swej ojczyzny, krainy puszcz nie­
przebytych i rzek rozlewających szero* 
ko. wokół których ziemia jest urodzaj­
na, ale trudna do zdobycia. Człowiek 
zmaga się z przyrodą. Ileż razy przegry­
wa Te gigantyczne zapady, a nawet gdv 
zwycięży hojne drzewo kakaowe, rodzi 
ono owoce dla garstki plantatorów.

Ileż Jednak razy -zwycięża? Kilka la' 
ternu podziwialiśmy wspaniałe zwycię 
stwo półmiliardowego ludu chińskiego 
spośród którego pochodzi dr Kuo-Mu żo 
Było to zwycięstwo polityczne, podsta­
wa do zwycięstwa chińskiego czło­
wieka nad przyrodą, który milionami

------ Prof. Ikuo Ojama ——

Znakomita pisarka Anna Seghers w 
powieściach swych pokazuje prawdę o 
hitleryzmie. Jaj życiowy® celem jest 
walka o nowe Niemcy, o nowego nie­
mieckiego człowieka, który piękne owo* 
ce prac swych filozofów, pisarzy, wy­
nalazców, naukowców używać będzie z 
korzyścią wszystkich narodów, a nie dla 
ich zguby. O to walczy także szósty bu­
downiczy przyjaźni wśród ludów wyróż* 
niony Międzynarodową Nagrodą Stali­
nowską — prof. Ikuo Ojama — japoń­
ski przywódca ruchu obrońców pokoju.

Pokój będzie zachowany, jeśli naro­
dy sprawę pokoju ujmą w swe ręce 
—■ powiedział Józef Stalin. Sześciu bu­
downiczych braterstwa narodów spełnia 
owe historyczne słowa. Rzucają sro-. 
wa prawdy między ludzi, jak ziarna, 
które daifeą obfity plon.

re rozprzedawano między 
członków i sympatyków, gro­
madząc w ten sposób pieniądze 
na fundusz organizacyjny, Ar­
mię Ludową i inne potrzeby. 
Sama struktura Partii w niczym 
nie została zmieniona, gdyż nie 
zachodziła tego potrzeba.

W kwietniu 1943 roku Jakub 
Przybylski został niespodziewa­
nie aresztowany przez gestapo, 
Z organizacji poznańskiej wy­
trącony został jeden z najlep­

szych aktywistów. Przez czas 
jakiś trwały obawy że gestapo 
wpadło na trop organizacji —- 
lęk okazał się jednak przed­
wczesny, gdyż dalsze areszto­
wania nie nastąpiły. Przybyl­
ski jednak wolności już nie od­
zyskał. Rozstrzelano go w obo­
zie żabikowskim.

Jego miejsce w sekretariacie 
Komitetu Miejskiego PPR objął 
z kolei Roman Pasikowski z Ło­
dzi ■— aktywny i ofiarny dzia- 

łącz ruchu podziemnego. W tym 
to czasie Partia poważnie po­
szerzyła krąg swej działalności, 
skupiając w swych szeregach 
coraz więcej członków. Rozpo­
częto prace nad ich Ideologicz­
nym wychowaniem i utworzono 
redakcję tajnego pisemka pt 
,,Głos Poznania”. Gazetka pi­
sana hylg ręcznie a poważny 
udział w jej redagowanie i kol­
portowanie włożyła ob. Wan­
da Piwowarczykówna. Zorgani- 

zowa.no również podsłuch ra­
diowy;

Niezmordowanym organizato­
rem byl w tych miesiącach kon­
spiracyjnej pracy Leon Koczv 
ski — twardy i nieugięty wo­
bec siebie, wierny i skory do 
świadczenia usług wobec in­
nych, Dzięki jego energii Partia 
krzepła i poszerzała swe szere» 
gi. Zawsze ostrożny a przy tyjm 
niezwykle odważny Koczaskl 
potrafi! uchodzić tropiącym go 
szpiclom hitlerowskim i w l*Jcj 
sposób zakonspirować swą 
działalność polityczną, że nie 
narażał nikogo na podejrzenia 
i szykany okupantów. Wiosną 
1943 roku Koczaskl zmuszony 
byl jednak opuścić Poznań. 
Wyjechał do Łodzi a następnie 
do Radomia, gdzie zginą! z 
podłej ręki jakiegoś NSŹ-owca.

W końcu tego samego roku, 
kiedy zwycięskie ofensywy 
Armii Czerwonej zadawały hor­
dom hitlerowskim ustawiczne 
klęski 1 gdy najwięksi nawet 
sceptycy przekonani już byli o 
przegranej wojnie dla hitleryz­
mu, działanie Partii na terenie 
Wielkopolski wydatnie wzrosło. 
Rozwój wypc-dków politycznych 
oraz przybliżanie się frontu 
wschodniego wywoływało co­
raz lepsze nastroje w społeczeń­
stwie polskim 1 sprzyjało wer­
bowaniu nowych członków. 
Faktem jest, że u schyłku 1943 
roku Polska Partia Robotnicza 
zakonspirowana była w 'Ocz­
nych poznańskich zakładach 
pracy. Przystąpiono wówczas 
do organizowania młodzieży 1 
Gwardii Ludowej. I znów w 
Żablkowie stworzono najlicz­
niejszą i najlepszą placówkę 
GL-u, We wszystkich ważniej­
szych zakładach pracy działać 
zaczęły tajne komórki, których 
zadaniem było zbieranie infor­
macji odnośnie produkcji bro­
ni, amunicji f sprzętu wojenne­
go. Partia zaczęła przygotowy­
wać się wr ten sposób do wystą­
pienia zbrojnego,

W grudniu 1943 r. nastąpiły 
w Łodzi niespodziewane aresz­
towania masowe wśród tam­
tejszych członków PPR 1 w re­
zultacie przerwany został kon­
takt z Komitetem Obwodowym. 
Mimo to w Poznaniu pracowa­
no dalej, licząc na ponowne po­
łączenie. Niestety — niej po­
szlak poprowadziły szpiclów 
hitlerowskich z Łodzi do sto­
licy Wielkopolski i w marcu 
1944 r. aresztowani zoetai: w Po* 
znaniu Roman Pasikowski i Jan 
Zgodziński. a w dniach.,17 1 30 
maja oraz 13 czerwca gestapo 
przeprowadziło rewiz'e i doko­
nało aresztowań wielu dalszych 
członków Partii. Z akt hitle­
rowskich Wynika, ze ugołetn 
pozbawiono wolności 133 oso­
by. Ci, którzy zajmowali kie­
rownicze stanowiska w. Partii, 
zostaij w dniu 15 sierpnia po 
bestialskich torturach, straceni 
w obozie żabikowskim 'JV dniu 
tym zginęli: Roman Pasikow­
ski, Tadeusz Weinert. Wacław 
Malinowski, Antoni Ratajczak., 
Jakub Przybyfeki, Jan Mazu­
rek. Karplk, Jan Zgodziński i 
Eugeniusz Augustyniak uesztę 
aresztowanych wywieziono do 
obozów koncentracyjnych z 
których wielu już r.ie powróci­
ło.

Dotkliwy cios nie rozbił jed­
nak Paitii na terenie Wielko­
polski. Żyła ona dalej. Fafc w 
Poznaniu jak I w okolicy po­
zostały wprawdzie nieliczne 
grupki ruchu lewicowego, lecz 
z chwilą wyzwolenia wielkopol­
skich miast | wsi przez zwycię­
ską Armię Czerwoną stawały 
one natychmiast do pracy sku­
piając wokół siebie robotnicze 
i chłopskie masy, ujmtrąc w 
swe ręce władzę I organizując 
od podstaw nowy ład l nowe 
życie.

Opracowane na podstawi® 
wspomnień A. Weciawka, 
E Mazurkowej W. Wein^r- 
ta. Kiełbaśińskiej oraz ar­
tykułu W Pjwowarczyków- 
ny, zamieszczonego W Jed­
nodniówce Komitetu Woje­
wódzkiego PPR z roku 1947.

zowa.no


Pierwsze w Polsce Mgr Inż. Kazimierz Jankiewicz

wzorcowe muzeum
Głębokie zinlany, zachodzące 

w każdej dziedzinie naszego 
życia, nie mogły pozostawić na 
uboczu muzealnictwa polskie­
go, które też szuka dla siebie 
najwłaściwszej formy i treści. 
Dokonana przed paru laty re- 
argarśzaaja muzeów w kraju 
była rewolucyjnym zerwaniem 
z przedwojenną bezideowością, 
mechanicznym i często przy* 
padkowym nagromadzeniem za* 
b\ tków kulturalnych przeszło* 
ści. Egoizm potszczególnych 
miast, strzegących pilnie swo­
ich zbiorów, rozczłonkowanie 
pozycji kulturalnych na posz* 
czególn-e ośrodki w kram i wre­
szcie snobistyczne, a szkodliwe 
dla całości kultury, uniedostęp. 
menie szerokim masom zbiorów 
pr"ez magnaterię sprawiły, że 
tylko nieliczne jednostki miały 
dostęp do dorobków kultural­
nych narodu.-

Dzięki dokonanej ostatnio re* 
organizacja muzealnictwa znikł 
czynnik egoistyczny miast, po­
między muzeami nawiązana zo­
stała ścisła współpraca i wy­
miana zbiorów w zależności od 
potrzeb danego zagadnienia.

Czy wszystko zostało. już do* 
konane? Relsztki przeszłości bur- 
żu-aziyrjnej w muzealnictwie cią­
żą jeszcze nad naszymi zbiora­
mi j muzeolodzy szukają naj­
właściwszego powiązania ze

Agrotechnika w walce z posuchą

0 wszystkim oo trochu

Ile czasu tracimy 
na palenie 

papierosów?
Żyjąc przez 70 lat, człowiek 

przeciętnie traci w tym okresie 
około 20 lat na sen, 5 lat na 
golenie, mycie i ubieranie się, 
3 lata na czekanie, 2 i pół roku 
na palenie papierosów7, a 5 mie­
sięcy na zawiązywanie i odwią- 
zywanie sznurowadeł u butów.

Zegary a pszczoły
Niezwykłą punktualnością 

od?nacza;ą się pezczoły, mimo, 
że w ulach nie ma przecież ze* 
garów. Uczeni stwierdzili, że 
gdy pożywienie dla pszczół wy* 
kładane było regularnie o jed­
nakowej porze każdego dnia, 
to pszczoły przylatywały- na ten 
posiłek punktualnie, gdyż róż­
nica w czasie nie przekraczała 
5 minut. Punktualność ta 
winna być przykładem do 
śladowania dla wielu ludzi, 
rzy dość często nie mogą
żyć na czas do biura, chociaż 
posiadają w swych domach 
ki wynalazek jak zegary.

po-- 
na* 

któ- 
zdą-

ta«

Jak długo 
można żyć 

bez pokarmu?
Spośród wszystkich zwierząt 

węże i płazy mogą żyć zadzi* 
wiająco długo bez pokarmu, a 
m. in. ropucha może wytrzymać 
nawet lata przy n;edoistatecz- 
nym wyżywieniu, o ile Udko po­
siada wilgoć. Pijawki czy plu­
skwy mogą żyć bez pożywię* 
nia nawet i rok, k-oń zniesie na­
wet 15-dniowy post bez żad*. 
nvch szkodliwych następstw. 
Przez m esiące lub tygodnie 
przyjmują również wcale 
karmu zwierzęta ssące, gdy 
padają w sen zimowy.

Są również i zwierzęta zapa­
dające w stan śmierci pozornej 
na skutek niesprzyjających o- 
koliczności, jak na przykład w 
wypadku braku wody, podczas 
gdy szpaki, s korki czv pliszki 
są bardzo wrażliwe na brak po= 
żywienia.

nic
po.-

a-

Niebezpieczne lody
Powłoka lodowa w obszarach 

polarnych i na wysokich gó­
rach obejmuje dziś obszar 15 
milionów kilometrów kwadrato­
wych, co stanowi 110 część po-

. wierzchni
Wskutek
wody w lód ubyło jej tyle w 
oceanach, że powierzchnia 'ich 
obniżyła się o kilkadziesiąt me­
trów. Gdyby stopniały lody za­
legające kontynent arktyczny — 
poziom oceanów podniósłby cię 
o 30 metrów. (Brl)

wszystkich lądów, 
skucia wielkich mas

właściwszego powiązania 
■współczesnym życiem.'

Muzeum w Gorzowie jest 
pierwszą próbą zerwania, z do­
tychczasowym typem muzeum. 
Nie otrzymało ono jeszcze na* 
z.wy właściwej. Nie będzie to 
może ani podstawowe, ani re­
gionalne muzeum. Nazwę okre* 
ślj przyszła konferencja nauko­
wa (zapowiedziana na luty bie* 
żącego roku) przedstawicieli za­
interesowanych dyscyplin nau* 
kowych i muzeologów, któ­
rzy omówią konęepc ę i reali* 
za-cję nowego typu muzeum w 
Gorzowie.

To cośmy oglądali niedawno 
w Gorzowie jesl próbą przed­
stawienia praw rozwcóu przyro* 
dy i społeczeństwa ludzkiego w 
ujęciu materialisty^ nym. Ukła* 
dowi i rozmieszczeniu mnóstwa 
plansz i wykresów przyświeca* 
ły słowa Stalina umieszczone 
na czołowym mie:scu w gma­
chu, że ,,św’at z istoty swojej 
jest materialny" i że „rządzące 
w nim prawa są w zupełności 
poznawalne".

Z dwóch zasadniczych czło* 
nów składa się nowe muzeum: 
przyrodniczego i historycznego. 
Na tle tych dwóch działów ści­
śle wewnętrznie powiązanych 
mamy dział trzeci regtónalny 
gorzowski, będący ich ilustrś* 
cją w polskim układzie stosun­
ków historycznych. Uważny 
widz może poważnie wzboga* 
cić swe wiadomości z dziedziny 
materializmu historycznego, z 
dziedziny przyrody, w jej osta­
tnim nowoczesnym pojmowa­
niu, bo mą jej obrazowy wy­
kład od atornti, pierwiastków w 
układzie tablicy Mendelejewa, 
do coraz wyż-zych form nie.or* 
ganicznych i organicznych. Ma­
terializm historyczny zilustro* 
wanv jest bardzo obszernie, bo 
począwszy od ktultury Eoiiptu i 
jego ustroju społecznego po­
przez czasy greckie i rzymskie 
z ich wielkim: okresami gospo* 
darczymi, niewolnictwem i feu- 
daTizmem, aż do czaeu powsta­
nia w Europie burżuazji i naro* 
dżin kaipitalizmu. Można obejść 
całą wystawę z podręcznikiem 
socjalistyc7.nej ekanemii poli­
tycznej i Krótkim Kursem 
WKP(b) j kontrolować ogląda* 
ne wykresy i plansze. Cdy już 
poznamy 
rodą i 
łecznych 
możemy 
się z rozwojem regionu goraow* 
skiego, któremu poświęcone 
jest trzecie piętro muzeum.

I tu zabierają głos: Instytut 
Zachodni z jego pracownikami, 
prof. dr Szczaniecki, dr Zajj- 
chowska i czuwający nad cało­
ścią inicjator nowego typu inu. 
zeum prof. dr Zdzisław Kępiń­
ski.

Mamy więc Słowiańszczyznę 
zachodnią w jej rozwoju histo* 
ryczimn o<] VIII—XI wieku, 
ślady wcześnie1 szej kultury hi* 
życkiej 900—700 r 'przed naszą 
erą z okazami narzędzi kamien­
nych i ozdób. Widzimy jak ple* 
miona germańskie wypierały na 
wschód żywioł słowiański. Zie* 
mia Gorzowska już w XII wie­
ku staje się graniczną. Ohser* 
wujemy Santok, będący vzów« 
czas północną strażnicą Polski. 
I tak stopniowo, przechodząc 
'z jednego stulecia w drugie, 
dochodzimy do czasów dzisiej­
szych, poprzedzonych zwvcię« 
skim pochodem na Berlin Armii 
Czerwonej i jednostek Wojska 
Polskiego.

W założeniu nowego typu 
muzeum gorzowskie ina być 
regionalne. Zwęziło to tematy­
kę i wprawdzie wykresy poda­
ją jako tło całą Ziemie Lubu­
ską i Pomorze Zachodnie, lecz 
uwzględniają specjalnie rejon 
gorzow.ki. Czy ne byłoby z 
wifelp względów bardziej celo* 
we trecie całej Ziemi Lubu- 
-kiej w jej historycznym roz­
woju?

Reasumując trzeba przyznać, 
że muzeum gorzowskie jest 
śmiałym eksperymentem, zmie- 
nialjącym dotychczasowe obli­
cze dokumentami historyczne). 
Ma ono swój plastyczny u^rai 

! ideowy i jest powiązane z prze* 
, budową całego naszego życia, 
i Kosztem wielkiego trudu, nie* 
codziennej inicjatywy i pomy­
słowości około 30 pracowników 
Muzeum Narodowego w Pozna* 
niu z dyr. K. Malinowskim na 
czele powstało muzeum nowe­
go typu w naszym kraju. Rze- 
7zą naukowców i muzeologów 
bedzie fachowa ocena kóncep* 

! cji prof. dr. Kępińskiego i je’ 
realizacja. H, Barański

prawa rządzące przy- 
układ stosunków spo* 

od zarania dziejów, 
na tym tle zapoznać

r7 eszłoroczn-a posucha, jaka
J nawiedziła cały kraj, po­

czyniła poważne straty. W wie­
lu okolicach obniżyły się plony 
zbóż i okopowych, w niektó­
rych okolicach Wielkopolski 
nie udały się popl-ony pasz 
zielonych, przez co mamy 
zmniejszoną b?zę paszową. 
Mieliśmy również w roku ub. 
niedobory liści buraków cu­
krowych, które, jak wiadomo, 
stanowią także poważną b^zę 
paszową dla inwentarza. Dla­
tego u progu nowego roku po­
winniśmy zastanowić się, jak 
byliśmy przygotowani i ;ak: był 
prrebieg walk: z posuchą. J< 
kie na przw-zlość należv w7, 
ciągnąć wnioski 7 jak organ 
zować produkcję -oślinną, ab 
zwycięsko wv*ehod7.,ła w okre­
sie niedoborów opadowych

Znane jest w agrctechnice 4 
powszechnie dotychczas uzna, 
wane prawo Spreng’a i Lieirga, 
które mówi, że ..wysokość plo­
nu zależna jest od pożvwienfa. 
zawartego w roli w rajmniej- 
szej ilości" Staramy się więc 
oznaczyć tę część składową po­
żywienia dro-a | analiz i licz­
nych doświadczeń nawozo­
wych, aby uzupełnić braki na­
szej gleby, a zapominamy czę­
sto, że to samo prawo mini­
mum odnosi się i do- innych 
warunków7 życia roślinnego, a 
więc również do ciepła, światła 
i

cza dla przeciętnego plonu, & 
poplony stają się już bardzie; 
niż zawodne. Do okolic takich 
zaliczyć należy przede wszyst­
kim cały pas czarnotziemny, a 
prócz tego Księstwo Poznańskie 
i ziemie do niego przyległe" 
(część dzisiejszego wo^ewódz*

wody.

Cały zapas wody, jaki gro* 
madzi się w glebie pochodzi z 
podstawowego okięsu zimowe­
go. Opady okresu letnieoo uzu­
pełniają tylko te zapasy. Za­
sadniczo będą się te okresy 
różnić stosunkiem ilości opa» 
dów do intensywności parowa­
nia. Różnicę tę najdobitniej o* 
kreślą przysłowowe powie­
dzonko, że „jesienią z garnca 
wody mamy korzec bh»ta, a la* 
tem z. korca wody mamy tylko 
garniec błota". Bo w okresie 
jesieni, zimy i wczesnej wios­
ny cała ilość opadów uostaje 
się do głębszych war«'w i ino* 
że się tam zebrać pod postacią 
zapasu, z któ ego rośliny będą 
później czerpać. Opady letnie 
zwilżają zaś jedynie -warstwy 
płytkie, z których wilgoć paru­
je nadzwyczaj łatwro i szybko. 
Do gromadzenia zapasów7 w 
okresie zimy możemy dopomóc 
przez zatrzymywanie śniegu, 
pozostawiając łubin zwłaszcza 

glebach lżejszych, rośliny 
wysokopienne jak kukurydzę ! 
słonecznik bądź też stawiając 
płotki w poprzek kierunku wia­
trów Zaoranie pól pod uprawy 
wiosenne i pozostawienie pi zez 
zimę w ostrej skibie, to także 
jeden ze sposobów magazyno­
wania -wody, gromadzącej się 
na skutek opadów7 jesienno- 
zimowych. Ilustruje to najlepiej 
załączony rysunek.

Sprzyjająca w okresie ub. je­
sieni pogoda pozwoliło nam na 
wykonanie wszystkich orek 
przedzlmowych. Tym samym 
otwarte zostały glebowe zbior­
niki na wodę. Niewykonanie 
orek zimowych i niepodoranla 
ściernisk wt okresie lata, to 
jokby celowre rujnowanie na­
szych gospodarstw. Ale nad­
chodzi W’iosna. Puszczenie włó­
ki, skoro tylko obeschną szczy­
ty orek zimow7ych, to pierwsza 
wodochronna czynność rolni­
ków w mechanicznej uprawie

> roli, to równocześnie zakrycie 
i uniemożliwienie 
wody

, ciągu
Nie

■ szych 
• walki 
: glebie. Pamiętać musimy o u"
> prawach między tzędowych 
i wszystkich roślin: kłosowyóh,
- strączkowych i okopowych, 
i Motyczkowanie. ooelanie. rad-
- lenie itp. czynności, to nie tyl­

ko niszczenie chwastów7 (choć 
i to jest bardzo ważne), to nie

: tylko spulchnianie ziemi, ale 
róynież doskonała ochrona 
przed parowaniem wody jaką 
zdołaliśmy zmagazynować z o- 

i padów jesiennych i zimowych. 
Uwagi powyższe n e wyczer­

pują bynajmniej zagadnienia. 
Stanowią tylko jak najbardziej 
zwięzłą treść czynności i spo­
sobów do prowadzenia racjo" 
nalnej gospodarki wodnej, a 
jednocześnie skuteczny i aktu­
alny oręż w walce z posuchą. 
Oręż, możliwy w naszych wa­
runkach do zastosowania a co 
za tym Idzie do zwiększenia 
zbiorów tegorocznych. W przy- 

przez szloścj zaplanujemy niewątnii- 
które bez przeszkód ulatnia się wie 
woda w postaci pary. Likwidu-

Przy pewnej pomocy człowie* 
ka niewątpliwie tak. Najmów* 
sze, gigantyczne doświadczenia 
w Związku Radzieckim, zakła* 
danie pasów leśnych, stanowią­
cych zaporę dla wiatrów, które 
w ten sposób zapobiegają wy­
suszaniu gleby, regulowanie ca*

, .........'••r•' X . -’ ' •" r /• •. • ■ • ’

G losy uczo nych
Światło i ciepdo dafe przyro* 

da i wydawałoby się, że tu pra­
wie nic zdziałać nie możemy. 
A jednak widzimy, 
w yp rodukowan i u 
nich odmian i uprawie wprowa

że dzięki 
odnowi ed-

wam
2^ ivp05IACl?AR¥^W
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dzamy na naszych terenach roś­
liny, których plony jeszcze do 
niedawna sprowadzaliśmy z 
krajów południowych (ryż. 
rącznik, soja i in.). Wydawało­
by się, że nie damy sobie tady 
z brakiem wody w glebie. U* 
czeni wielu krajów poświęcili 
temu zagadnieniu wiele czasu 
i pracy. Już bowiem w łatach 
1890—96 uczony rosyjski P. 
K osty szew w jednej ze swych 
prac ,,O walce z posuchą w pa* 
s:e czarnoziemnym za pomocą 
uprawy roli i nagromadzania 
na niej śniegu" dał podstawę 
do wielu dalszych badań i wiel­
kich osiągnięć (system trawo- 
polny innego uczonego rosyj­
skiego Williamsa). Na ko* 
nieczność walki z suszą zwra­
cał uwagę rolnictwu polskiemu 
zasłużony wychowawca kadr 
agronomicznych prof. dr Stefan 
Biedrzycki, który już w 1912 
roku ostrzegał Wielkopolską, 
że jej produkcja roślinna jest 
uzależniona od racjonali ej go­
spodarki wodnej.

bydgoskiego 1 wojewódz- 
zielonogórskiego — dop.

twa 
twa 
autora).

Woda i rośliny
Aby docenić znaczenie wody 

wystarczy po-wiedzieć, że do­
starcza ona wodoru i tlenu, bez 
czego rośliny nie wydałyby od­
powiednich plonów. Dla rolni* 
ków, którzy są przecież gospo­
darzami wody w glebie i sami 
decydują o oszczędnej gospo­
darce 
kłem, 
nięte 
które 
Yi hektara poszczególne rośliny 
wyparowują wody: 
208 720 litrów, 
294 480, jęczmień — 309 180 i 
owies — 569 440 ” ’ ~
nych gatunków 
najmniej wody 
groch, z okopowych zaś ziem­
niaki,- buraki do wydania dob­
rego plonu' z /"ł ha potrzebują 
aż 1 400 000 litrów wody. Znaj* 
dająca się w glebie woda nie 
jest jednakże czysta. Zawiera 
ona sole mineralne, które roz­
puszczone wnikają do fośliny 
przez korzenie. Ilość zatem wo­
dy w poszczególnych okresach 
wegetacyjnych 
znaczenie dla 
nięcia się i 
przez roślinę.

Największe 
na wodę mają 
sierpniu i wrześniu, a zboże w 
okresie od kłoszenia do kwit* 
nienia, który przepada w całej 
Polsce przeciętnie w maju. 
Ziemniaki natomiast wymagają 
suchej wiosny, mokrego .lata i 
słoneczn-ej jesieni. Przeciętne 
niedobory opadów w Wielko* 
Polsce i na obszarach przy leg­
łych wynoszą według E. Hohn- 
dorfa dla zbóż w okresie wege* 
tacyfjnym 45 milimetrów, dla 
buraków 164 mm, dla ziemnia­
ków 130 mm, dla użytków zie­
lonych 300 mm. Opadów tych 
nie tylko jest za mało, ale co 
najgorsze, brak ich wtedy, kie­
dy zapotrzebowanie rozwijają­
cych się roślin jest największe.

Czy można zaradzić 
brakom ?

Tak sprawa wygląda w chwi- 
obe-cnej. Czy nie ma s>;?oso- 

temu stanowi

tym niezbędnym składni- 
ważne będą cyfry osiąg* 
w doświadczeniach, a 

wskazują, że na obszarze

ży to 
pszenica

litrów. Z in* 
naszych zbóż 

potrzebuje

ma decydujące 
wzrostu, rozwi- 
wydania plonu

zapotrzebowanie 
buraki w lipcu,

łych systemów -wodnych i za* 
kładanie mórz śródlądowych, 
nawadniających pustynne pize- 
strzenie — stanowią tu najlep­
sze potwierdzenie.

Gospodarka 
próchnicowa

Wśród wielu sposobów walki 
z posuchą na czoło wysuwa się 
racjonalna gospodarka próch­
nicowa. Wukazując na tę moż* 
iiwofić stwierdzić należy na 
wstępie, że rabunkowa gospo­
darka rolna w okresie okupacji 
hitlerowskiej przyczyniła się w 
dużeii mierze do zwichnięcia 
równowragi próchnicowej w na­
szych glebach. Ubytek zwierząt 
gospodarskich po wojnie z jed­
nej strony oraz 6łabe stosowa* 
nie nawozów zielonych z dru­
giej — spowodowały wyczer­
panie się w glebie zapasów 
próchnicy, która odznacza się 
dużą zdolnością sorbcyjną wo­
dy. Dla tych właśnie przyczyn 
próchnica na lekkich i przepu* 
szczałnych glebach naszego ob­
szaru ma tak doniosłe znacze­
nie. Nawożeń^ więc? oborni­
kiem i nawozami zielonym! na* 
leży traktować nie tylko jako 
środek nawozowy, ale i jako 
uzupełnienie brakującej w bu­
dowie gleby części. Próchnica 
spełnia bowiem jakby rolę gąb­
ki, wchłaniającej i utrzymują­
cej wodę. To jest jeden czyn, 
nik magazynujący nam wodę 
w glebie.

Pod o ry w k a ścierń i s k
Drugim, niemniej ważnym 

czynnikiem, jest natychmiasto­
wa podorywka ściernisk. W o- 
kresie żniw jesteśmy stale 
świadkami marnotrawienia ubo­
gich i 
glebie, 
się w 
słońca 
wodę, 
niu zbóż pozostała, a która tak 
konieczna jest do skiełkowa­
nia peptonów. Stojące ścierni­
ska, to jakby kominy, j

parowania*
jaka nagromadziła się w 
zimy.
jest to jeszcze koniec na- 
czynności, wysiłków 1 

o zatrzymanie wilgoci w

tak zapasów wody w 
Niepodorane i prażące 
promieniach piekącego 
ściernisk a odpa rowuj ą 
jaka jeszcze po dojTZe*

długodystansowe środki, 
woda w postaci pary. Likwidu- zabezpieczające nas przed nte- 
jąc te kominy pomagamy gle- spodzlankaml przyrody jak pa- 

magazynowania wody, sy leśne ’’ rezerwuary wodne.bie do

li
bów zaradzenia 
rzeczy? Obserwując naturę, nie 
tylko w święcie zwierzęcym, 
ale i roślinnym, widzimy przy­
kłady przystosowania się do 
warunków długotrwałej suszy.

f

Pierwszą czynnością rolnika ruszającego wiosną nu pole 
winno być włókowanie

rozejrzenie się w 
Biedrzycki — 
ile cały nasz 
zapoznaje się 
wyjątkowe, o

nołacie do nor*

„Bliższe 
sprawie — pisał 
wykazuje, że o 
kraj z posuchą 
edyn/e w- lata 

tyle znaczne 
malnych muszą zaliczyć te la* 
ta, kiedy wilfloci zaledwie star-

Cała rodzina kaktusów, pomija* 
jąc wiele innych roślin, jest tu 
najlepszym przykładem. Czyż* 
by rola nie posiadała pewnych 
zdolności gromadzenia wilgoci 
podczas okresu opadów atmo­
sferycznych i oszczędnego wy­
datkowania jej podczas suszy?

Wielka Niedźwiedzica
Giedeni ogni Wielkiej Niedź- 

wiedziey tak wyraźnie ja­
rzy się na ciemnym firmamencie 
nieba, że znane są prawie każ­
demu człowiekowi.

Rzecz ciekawa, że różne na­
rody daleko od siebie zamiesz­
kałe, nazywają tak samo to sku­
pienie gwiazd. Starożytni Grecy 
i Rzymianie, północno - amery­
kańscy Irokezi i Anglicy, narody 
syberyjskie i mongolskie 
jakby się zmówiły, nazywają 
zbiór gwiazd Niedźwiedziem 
Niedźwiedzicą.

Tymczasem 1 ‘
bynajmniej nie ma kształtu niedż 
wiedziey. Znany K.
Flammarion w swej „Historii ciał 
niebieskich" pisze: ,.Z tej grupy 
gwiazd nawet jeżeli dodamy inne 
sąsiednie gwiazdki, nic można 
przy najszczerszej chęci wyobra­
zić sobie niedźwiedzia". Na daw­
nych mapach nieba ten gwiazdo­
zbiór wyobrażano sobie w po­
staci zwierzęcia, mieszaniny 
niedźwiedzia z kotem: ciało jego 
było niedźwiedzie a ogon koci- 
Mimo to narody Północy i Po­
łudnia. Wschodu i Zachodu jed­
nomyślnie nadały temu gwiazdo­
zbiorowi nazwę niedźwiedzia. 
Nasa praszczur, człowiek wieku

tak 
ten 
lub

ten gwiazdozbiór

a«tronom K.

kamiennego, już wyróżniał te. 
siedem gwiazd wśród mnóstwa 
innych i przypisywał im jakieś 
znaczenie, prawdopodobnie o- 
rientaeyjne. Rysunki tego gwia­
zdozbioru znaleziono na płycie 
kamiennej przy rozkopywaniu 
kurhanu w pobliżu stacji Hołot* 
goje, pochodzącego sprzed kilku 
tysięcy lat. O tym. że na Północy 

kraju niezgłębionych lasów 
I wielkie zwierzęta-riiedż.wie- 

wiedziano przed 6—7 tysią- 
lat nawet w Indiach Czło- 
pierwotny, skłonny do udo­

wi dząc zbiór 
się siedmiu 
je pojęciowo 

i, niedżwie-

w 
żyją 
dzie, 
canii 
wiek 
chowienia przyrody 
silnie jarzących 
gwiazd, skojarzył 
z silnym zwierzęciem, 
dzicm.

Mówiąc o Wielkiej Niedźwie­
dzicy trzeba wspomnieć również 
o Malej. Ten gwiazdozbiór roz­
poznany został znacznie później. 
Homer w ,.Iliadzie"' jeszcze nic 
o Małej Niedźwiedzicy nic mówi- 
Nazwa ta nadana została przez 
podobieństwo do Wielkiej Niedź- 
wiedziry. Ten gwiazdozbiór moż­
na łatwo wyobrazić sobie w po­
staci niedźwiedzia, którego g”’“ 
wa wzniesiona jest ku Biegunowi 
Północnemu a na końcu nóSM 
płonie wspaniale Gwiazda I r>lar» 
na. (h)



Tl llT’ędzv ^e^en’‘d Tlórą a So­
fii/I bieszowem rozwiewają

-1 S'ę ostatnie nadzieje 
Lu I narciarzY- Stłoczeni u 

okien pociągu, sunącego 
w ostrych wirażach co­

raz wyżej, patrzą z wyraźnym 
iozczarowr.niem na ledwo spro­
szone śniegiem szczyty górt 
7.awral'.ące ciemną i ciężką 
masą daleki horyzont. A spoza 
chmurnych przerębli, jak na iro­
nię, wygląda j - na tarcza słoń­
ca i ciepłymi promieniami ob” 
lewa wspaniały krajobraz.

Pociąg mija Piechowice, Gó- 
rzynlec i sunąc szerokimi zako­
lami po urwistych zboczach za­
lesionych wzgórz zatrzymuje się 
na trzech kolejnych stacyjkach 
Szklarskiej Poręby. Z wagonów 
wysypują się gromadki spor­
towców 1 wczasowiczów, wy­
pełniając gwarem ciche zazwy­
czaj dworce. Przeważa młodzież 
ubrana po sportowemu, w moc­
nych butach n'.-ciarskich, spo“ 
r.-.J których wysuwają się gru­
be skarpetki wełniane. Idą, 
dźwigając na ramionach wy­
pchane plecaki, narty i kijki.

Urok górskiego terenu wywo­
łuje na chwilę uśmiech zachwy­
tu i radości na rumianych twa­
rzach, wystarczy jednak objąć 
oczyma szeroką 
konoszy — od 
przez Szrenicę, 
Śnieżne Kotły i 
do Wielkiego 
by popaść w 
,,czarną rozpa.cz1 
wszystkie szlaki 
tory saneczkowe 
czebne pokryte 
trawą Na samych tylko szczy­
tach bieleje cieniutka warstew­
ka zlodowaciałego śniegu. Naj­
więksi entuzjaści narciarskiego 
sportu tam właśnie szukają 
drobnych skrawków, by choć 
wypróbować własną kondycję i 
sprzęt.

Ale największa stacja kllmn. 
tyczna Dolnego Śląska i znany 
ośrodek sportów zimowych jest 
równocześnie jedną z najwięk­
szych i najpopularniejszych 
miejscowości wczasowych Wy­
starczy wyjść z dworca, by od 
razu natknąć się na dziesiątki 
drogowskazów, kierujących za­
interesowanych przybyszów do 
małych j wielkich, skromnych 1 
komfortowych will, pensjona­
tów, domów wypoczynkowych 
malowniczo uczepionych do 
zboczy wzgórz. W przeszło stu 
domach Funduszu Wczasów 
Pracowniczych pomieścić się 
może od razu około 4.000 osób. 
W Szklarskiej Porębie posiada­
ją również swe domy pracy lub 
wypoczynku: Związek Litera­
tów, Stowarzyszenie Dziennika­
rzy, pracownicy kultury... W 
zespole prewentoriów dziecię­
cych oraz we wspaniałym 
gmachu Sanatorium dló płucno- 
chorych przebywa w ciągu ca­
łego roku kilkaset dzieci j d<>

panorr-mę Kar- 
Ksmieńca po- 
Łabski Szczyt, 
Wysoki Szczyt 

Szyszaka — 
przysłowiową 
Cała ta trasa, 

narciarskie, 
i tereny ćwi- 
6<ą zrudziałą

Tylko w górnych partiach 
Karkonoszy utrzymuje się 
śnieg. Trzeba więc wspinać 
się aż pod Śnieżne Kotły 
by zażyć przyjemności jaz­

dy na nartach

od dawna do przyjęcia tysięcz­
nej rzeszy młodych sportow­
ców. W domach wcz'<owych, 
w Gospodzie Spółdzielni Spo­
żywców ,.Jedność Robotnicza ‘ 
i w Ośrodku Obsługi Turystycz­
nej przeprowadza się roboty re­
montowe. Czeka już 
bycie Wczasowiczów 
wo urządzony Hotel 
bis". Trwają również 
wanta do zaczęcia sezonu zimo­
wego w licznych schroniskach 
górskich: na Śnieżnych Kotlach,

na przy- 
komlorto- 
PPB ,,Or- 
przygoto-

cip pokrytych lasami, Istnieją 
tylko możliwości zjazdów dro­
gami i przecinkami leśnymi. 
Idealne tereny narciarskie sta­
nowią hale, leżące powyżej gra* 
nicy borów oraz dość płaskie 
1 mocno zaśnieżone grzbiety 
górskie. W tych jedne-k par­
tiach narciarstwo wymaga pew­
nej zaprawy sportowej. Na 
szczytach, a> głównie w rejonie 
Śnieżnych Kotłów, wieją często 
silne wichry, a po 
wspaniałej pogodzie

słonecznej
następu,ą

Schronisko na Wysokim Kg mieniu wraz z wysoką wieżą 
obserwacy jną tonęło zazwyczaj 
puchu. A w tym roku jest

w styczniu w śnieżnym 
tu pusto, cicho i pogodnie

na Szreniclciej Hall na wyso­
kości 1195 m, gdzie znaleźć 
może schronienie 40 osób; w 
nieco niżej położonym schroni­
sku na Szrenicy; pod Łabskim 
Szczytem i na Wysokim Ka­
mieniu w Górach Izerskich.

Za dwa lub trzy tygodnie, a 
może nawet wcześniej, skoro 
tylko puchowa, pokrywa śnież­
na przemieni krajob-az w zimo­
wy czar, wszystkie ścieżki i 
szlaki zaroją się od zwinnych 
sylwetek narciarzy. W niższych 
partiach Karkonoszy, calkowi-

nagle zamglenia a nawet burze 
śnieżne. Nad stromymi zbocza­
mi Śnieżnych Kotłów tworzą 
się groźne nawisy śniegu — ist­
nieje więc możliwość spadania 
lawin.

Ale nie tylko sportowcy znaj­
dują w Szklarskiej Porębie zi­
mowy raj. Każdy wczaso­
wicz wędrować może po okoli­
cy, znajdując w niej wiele 
miejsc godnych zwiedzenia. 
Wielką popularnością cieszą

się spacery do wodospadów — 
Sżklarki i Kamieńczyka. Pierw­
szy kryje się w uroczym jarze 
w odległości około ?• i pół ki­
lometra od Szklarskiej Poręby 
Górnej tuż przy szosie jelenio­
górskiej. Wspanialszy Kamień­
czyk znajduje się na drodze 
wiodącej na Wysoki Kamień. 
Jego wody spadają z wysokości 
27 m do wąskiego i dzikiego 
wąwozu. Oba wodospady są 
szczególnie piękne, gdy mrozy 

części o w o p os zc z eg ó ln eskują 
strugi w malownicze sople.

Dwa wspaniałe punkty wido­
kowe — słynny Zakręt Śmier­
ci oraz łagodny szczyt Wyso­
kiego Kamienia — przyciągają 
do siebie o każdej porze roku 
licznych turystów j wyciecz­
kowiczów. Roztacza się z nich 
przepiękny widok na całe pra­
wie Karkonosze. Nisko w dole, 
wśród ciemnych borów, otoczo­
ne zewsząd wzgórzami, bieleją 
zabudowania 1 uliczki Szklar­
skiej Poręby; wyżej — ciągnie 
się granatowy łańcuch gór, na 
którego szczytach widać wy­
raźne zarysy wież obserwacyj­
nych i schronisk. Daleko, z si­
nej poświaty mgi'eł i oparów 
wynurza się błękitny stożek 
Śnieżki oddalonej stąd o 20 km 
w linii prostej.

W głębokiej 1 bezwietrznej 
kotlinie, w otoczeniu pięknej 
przyrody, człowiek pracy znaj­
duje spokój, i błogą ciszę, wy­
poczywa i nabiera nowych sił, 
wchłania w siebie, otaczające 
go piękno i radość życia, by 
wrócić wreszcie do swego war­
sztatu z świeżym zasobem ener­
gii.

TADEUSZ PASIKOWSKI

W pałacu 
sztucznego klimatu

Dzięki Miczurinowi i genial-l 
nemu spadkobiercy jego myśli I 
Lysence, kołchozy w Zwiąr.ku' 
Radzieckim rozporządzają mnó­
stwem nowych odmian drzew 
owocowych. Nauka radz/ecka 
nie poprzestaje jednak na o- 
siągniętych zdobyczach. Insty­
tut Fizjologii Roślin ZSRR 
przeprowadza dalej badania w 
kierunku nie tylko polepszenia 
smaku owocu, lecz również od­
porności na zmiany klimatycz­
ne.

Doświadczeń na wielką skalę 
dokonują kołchozy w różnych 
szerokościach i długościach 
geograficznych Związku Ra­
dzieckiego. Naukowców ra­
dzieckich ten sposób badania 
zbóż kulturowych i drzew o- 
wocowych nie zadowala, gdyż 
trwa ebyt długo. Powstał pro­
jekt przeprowadzenia doświad­
czeń w sztucznych warunkach 
klimatycznych. Już przed 30 
laty profesorowie Maksimów 
i Tumanów stworzyli labora­
torium sztucznego mrozu i po­
suchy w mieście Puszkinie pod 
Leningradem. Również w Mo­
skwie Akademia Rolnicza im. 
Timiraejewą założyła podobną 
stację. Obecnie trwa budowa 
wielkiego wspaniałego labora­
torium sztucznego klimatu w 
Ostankinie pod Moskwą.

„Wyobraźmy sobie — pisze 
na łamach prasy radzieckiej 
akademik Maksimów — przy­
szły pałac sztucznej pogody".

Z KUŹNI KOWALA
DO KUŹNI NAUKI
Michał Faraday był synem biednego kowala w Londy­

nie. Jako młody chłopak dostał się na praktykę do intro­
ligatora, gdzie miał okazję ukradkiem czyiać różne książ­
ki. Bezładne czytanie przemieniło się niebawem w syste­
matyczną naukę, której chłopak poświęcał cały swój czas, 
wolny od pracy.

Mając lat 20 został laborantem profesora Davy‘ego, zna­
nego chemika, odkrywcy metali alkalicznych i elektrolizy 
oraz wynalazcy lampy bezpieczeństwa dla górników. Już 
po kilku latach nauki u Davy’ego, Faraday zaczyna ogła­
szać własne prace z różnych dziedzin wiedzy. Szybko zy­
skuje sławę w święcie nauki. Odkrywa prawa elektrolizy 
i indukcji elektromagnetycznej.

Skromny człowiek, syn ludu, mimo licznych godności 
i zaszczytów, Faraday pozostał zawsze prostym i skrom­
nym człowiekiem. Nie przyjął szlachectwa, ofiarowanego 
mu przez króla w uznaniu zasług naukowych. Zmarł na 
posterunku wiedzy, podczas pracy przy biurku (1867), 
przeżywszy 76 lat.

Dnla 2.5 grudnia 1951 roku 
świat nauki i techniki obcho­
dził 130 rocznicę słynne­
go doświadczenia Faradaya, 
które było jakby prototypem 
silnika elektrycznego. Faraday 
pokazał, że magnes działa me­
chanicznie na drut, po którym 
krąży prąd. Przyjrzyjmy się

rosłych, znajdując tutaj dosko­
nałe waiunki klimatyczne, ko­
nieczne dla poratowania zdro­
wia.

Każdego roku, w okresie od 
1 stycznia do 31 marca Funduśz 
Wczasów Pracowniczych orga* 
niżu je specjalne wczasy spor- 
towo-mł odzieżowe. Poszczegól­
ne ośrodki wczasowe zaopa­
trzone są w narty, sanie i łyż­
wy. Program wczasów, prowa­
dzonych przez rutynowanych 
instruktorów, obejmuje kursy 
ćwiczeniowe, wycieczki 1 za­
wody sportowe.

•W roku bieżącym, n? skutek 
braku opadów śnieżnych, węza* 
sy sportowo młodzieżowe jesz­
cze się nie zaczęły, ale Szklar­
ska Poręba przygotowuje się

Magnetyzm
Znamy wszyscy pewną właś­

ciwość rud żelaznych i żelaza, 
wzgl. stali, zwaną magnetyz­
mem. Magnes w postaci pręta 
posiada dwa bieguny, gdzie 
skoncentrowana jest siła ma 
gnetyzmu, dwojakiego rodząiu 
Gdy dwa magnesy zbliżymy 
ku sobie tymi samymi biegu­
nami, występuje wże.jemhć od­
pychanie. Gdy bieguny są róż- 
noimienne, a więc północny i 
południowy, magnesy przycią­
gają się.

Każdy magnes przyciąga z da­
la drobne kawałki żelaza, jak 
opiłki ilp. Opiłek, pierwotnie 
nieruchomy, za zbliżeniem ma­
gnesu wpada w ruch, zbliż". s'ę 
doń i przyczepia. Jest to do­
wodem. że magnes w jakiś spo­
sób zmienia przestrzeń wokoło 
swych biegunów, czyli stw-.^za 
pole sił magnetycznych, które 
najlepiej wykrywa igiełka ma­
gnetyczna, czyli drugi, malut­
ki magnesik,
cac.

)

ne ma także każdy zwój drutu, 
po którym płynie prąd elek­
tryczny. Popatrzmy na rys. 1 i 
wyobraźmy sobie, że pętla z 
diutu połączona ze źródłem 
prądu (strzałki plus I minus) 
jest tak ustawiona w stosunku 
do widza, że j,ej ciemna połowa 
wystercza z kartki papieru w 
stronę naszego oka, podczas 
gdy reszta drutu wraz ze 
wspomnianym! strzałkami, znaj­
duje się pod powierzchnią pa­
pieru.

Przy pomocy małej igiełki 
magnetycznej, którą widzimy w 
kilku pozycjach, można wykw 

\.zać istnienie pola sił magnety- 
J •cznych zamarkowanego na ry­

sunku siecią krzywych linii. 
Łącznie z biegun vnj północ­
nym (N) 1 południowym (Si.
Igiełka w takim polu zawsze 
tak się ustawia, że jej zaczer­
niony7 koniec pokazuje kieru­
nek

Lr

bieguna N, bidy zaś — S.

Prymifywny silnik 
elektryczny

teraz zwróćmy uwagę na

mogący się obra-

drutu — 
magnesu

Niebawem okazało się, że p<> 
dobne właściwości magnetycz-

A
rysunek 2. Po lewej i prawej 
stronie rysunku widzimy dwa 
bieguny magnesu N i S w po­
staci graniastych kawałków 
stali.

Miedzy tymi biegunami znaj­
duje się pętla z drutu, kształtu 
prostokąta, ta; umieszczona, ze 
może-! się sw .hodnie obracać 
wzdłuż swej podłużnej os! 1 e

TECHNIKI
obroty dokonują się zatem sta­
le w polu między obu bieguna­
mi, czyli w przestrzeni, wypeł­
nionej liniami sił rhagnetycz- 
nych.

Końce drutu dochodzą do dwu 
półkolistych meto’owych 
cieni, które wirują wraz 
7. drutem. Do pierścieni 
przylegają z boków 
dwie szczotki węglowe, 
czyli nieruchome śliz* 
gowe kontakty połączo­
ne z baterią lub z siecią 
i dlatego opatrzone zna­
kami plus j minus. Prąd 
wchodzi szczotką plus i 
przez pierścień lewy 
c’.^chodzi do zwoju dru­
tu, po czym wraca do 
prawego pierścienia i 
wychodzi prawą szczo’ 
tką.

Gdy po takim zwoju 
prąd, to wówczas w myśl 
sunku 1. powstają dwa 
yuny magnetyczne S i N (uję­
te kółkami na rysunku). Linia 
kreskowana między tymi bie­
gunami markuje niejako istnie­
nie w tym miejscu jakby sztab- 
kowego magnesu.

Ale jak wiemy, różne biegu­
ny się przyciągają, takie • sa­
me zaś — odpychają. Wobec 
tego biegun S magnesu odpy­
cha, a biegun N magnesu — 
przyciąga biegun S drutu, przez 
co powstaje ruch drutu w kie­
runku strzałki

Biegun zaś 
rysunku) jest

pierś-

Jest poranek. Na pierwszym 
piętrze dyżurny inżvn:er przyj­
muje zamówienia telefoniczne 
na ciepły de.ccz lub suszę, na 
mróz lub upał, na lekki wia­
terek lub burzę- na jasny dzień 
lub ciemną noc. Przez proste 
włączenie prądu elektry.cnego 
wszystkie żywioły działają 
równocześnie, lecz każdy w in­
nym lokalu. Specjalna sala 
przeznaczona została na mróz. 
W temperaturze do 10" poniżej 
zera odbywa się sprawdzanie 
odporności na chłód nowych 
gatunków cytryn, pomarańcz 
i herbaty. W sąsiedztwie jara 
pszenica demonstruje swój 
brak lęku przed porannymi 
przymrozkami. Nieco dalej ja­
ra pszenica zamienia się me­
todą Łysenki na ozimą. A w 
specjalnej szafie gdzie panuje 
70' mróz poddaje się hartowa­
niu jabłonie, przeznaczone dla 
Dalekiej Północy.

Coraz dalej na północ prze­
rzuca się radzieckie rolnictwo 
i ogrodnictwo. Zima nie jest 
straszną dla niskopiennych 
drzew owocowych pod grubą 
warstwą śniegu.

Z królestwa zimna dostaie- 
niy się na południe. W czterech 
wielkich salach można wywo­
łać upał i dowolną wilgotność- 
W jednej izbie badany jest 
wpływ
tkanki roślin, a w drugiej — 
upału A za ścianą posucha 
i znojny wiatr wspólnie sta­
rają się spop elić wszystko co 
żyje. Lecz złe siły przyrody 
nie jednakowo oddziaływują 
na różne gatunki roślin. Jedne 
nie wytrzymują próby i szyb­
ko g ną, drugie dzielnie M 
bronią, lecz nie owocują i są 
wreszcie takie, które zachowu­
ją pień, gałęzie, liście i owoc?.

Bardzo ważną rzeczą dla 
wielkiej budowli komunizmu 
jest wyja.śn:en :e. w jakim sto- 

' pniu sztuczne nawodnienie 
może osłabić równoczesne 
dzia/ane posuchy i wiatrów 
wschodmch. Odpowiedź na to 
dadzą wkrótce T.by sztucznego 
klimatu.

Przechodzimy dalej 
sztucznego słońca. 10 
elektrycznych świec 
niemych reflektorami
potokami pronreni salę poprzez 
szkła lustrzane. ,,Słońce" to ma 
tylko świecić, a nie grzać. 
Warstwa wody pomędey 
szkłami i silna wentylacja, co 
pół minuty zmieniająca powie­
trze pod pułapem wchłania 
eiep'o wydzielane przez silną 
lampę.

Każda roślina stawią świa­
tłu inne żądania, inaczej na nie 
reaguje. Z zalanej ,.słońcem" 
sali dostajemy się w mroki no­
cy. Ledwo dostrzegamy sylwet­
ki drzew i krzaków. Znajdują 
się tu rośliny, które wyczerpa­
ne zbyt wysoką temperaturą 
dnia i suchym powietrzem, od­
żywają w nocy. Wtedy właśnie 

chłodu

suchych w:atrów na

Wobec tego zwój drutu wpa­
dał w ruch obrotowy w kierun­
ku odwrotnym, niż wskazówki 
zegarka, 
cą się 
ćwierć 
zacznie 
szczotki

niż wskazów
Ponieważ jednak k: 

też półpierścienie, po 
obrotu prawy pieścień 
brać prąd od lewej 
(plus), a lewy — od

zasady
elektrycznego

S. hesnat 
ruchu pilnika

do sali 
tysięcy 
wzmóc- 
zalewa

ić rąży 
ry­

bi e- Kierunek prą- 
odwróci się To

(przy S drutu).
N drutu (w dole 
w zgodnym kie-

magnesu odny 
S magnesu —

prawej (minus), 
du w drucie 
powoduje odwrócenie się bie­
gunów drutu n~* przeciwne. No­
wy biegun N drutu jest teraz 
nieco poniżej bieguna N ma­
gnesu, który go odpycha, pod­
czas gdy analogicznie S magne­
su odpycha nowy S drutu, a 
przyciąga od dołu nowy N 
drutu.

Po każdym pół obrotu nastę­
puje zmiana kierunku prądu w 
drucie i jego magnetyzmu na 
przeciwny. A te«ka gra wy wo­
łu je coraz szybszy ruch obro­
towy zwoju drutu.

W prawdziwym silniku, któ­
ry jak z tego widać, musi skła­
dać się z części wirującej czy­
li z wirnika i z części nierucho­
mej, czyli ze stojanu, mamy 
nie jeden, lecz liczne zwoje 
drutu, nawinięte no wirujących 
magnesach, podczas gdy ma­
gnesy stojanu są też owinięte 
di litem, przez co energia od­
powiednio silnego prądu elek­
trycznego zamienia się w ener­
gie ruchu obrotowego, wskutek 
czego silnik może wykonywać 
użyteczną pracę mech'.liczną.

Ideę silnika elektryczne? r, 
bez którego trudno sobie po 
my--leć dzisieNzy poziom ter h 
ni ki. zawdzięcza ludzkość 
skromnemu synowi prostego 
kowala, wielkiemu Faradayowi

Eustachy Bhilobotski

pozwą- 
rośliny

rosną, korzystając z
i wilgoci.

Ciemne j jasne izby 
la.ją ustalić dla każdej
potrzebną ilość światłą dzien­
nego i wzajemne oddziaływa­
ni światła, ciepła, suszy i wil­
goci. Dzięki zastosowaniu naj­
bardziej udoskonalonej apara­
tury i obliczeniom matema­
tycznym, badać możemy i u- 
stalać wlaśęiwoścj każdego ga­
tunku kulturowych zbóż i drzew 
owocowych w ciągu kilku Sni» < 
zamiast

Pałac 
oddany 
ni; twa
dzieckiego na jesieni bieżącego 
roku.

paru lub kilku lat. 
sztucznego klimatu 

zostanie do użytku roi- 
i ogrodownictwą ra­

i F. H



pokój był zwyczajny, jak 
w biurze fabrycznym. 

Dwie lampy o zielonych klo­
szach wisiały u sufitu na dłu­
gich sznurach przystosowanych 
do spuszczenia ich jeszcze ni­
żej. Przy stole siedział męż= 
czyzna nie mający jeszcze lat 
dwudziestu pięciu. Był on za­
walony papierami, w których 
coś tam haczykowa! czerwo­
nym ołówkiem. Stojące obok 
biurko, pozbawione papierów, 
błyszczało taflą szkła. Leżała 
na nim tylko teczka. W kącie 
pokoju obok szafy na akta sta­
ła umywalnia, a przy niej jegor 
mość, którego nie można by na­
zwać młodzieńcem., nawet po­
siadając bardzo bu;ną wyobraź­
nię. Łysina poczyniła bowiem 
bardzo dalekie postępy w waL 
ce z uwłosieniem, posiadacza 
wolnej od nadmiernych wybuja­
łości głowy. Teraz gdzieś na 
zdobytym przez łysinę terenie 
w połowie czaszki wyrastały 
dwie wątłe kępki szarych wło- 
eów, które ich właściciel zacze- 
sywał misternie na obie stronr, 
przyklejając brylantyr.ą, by się 
nie wichrzyły. Tak tedy wstyd­
liwie przykrywał nagość swej 
głowy, nie przykrywając in­
nych, po stokroć gors7ych na­
gości. Twarz miał trochę nala­
ną, ale w tęgości jego nie 
tkwiło nic monstrualnego.

Znacie go? Znamy, znamy — 
odpowiecie jak Jowialskiemu 
ze sztuki hrabiego Aleksandra 
Fredry. Więc posłuchajcie...

— Wiedzą o tym, panie Le­
onie, tak jakby u nas siedzieli 
w zakładzie. Ho, ho! Chytre to 
6ztukii, a mądre!? Słuchałem 
wczoraj — tu jegomość w czar­
nych zarękawkach, mając na­
mydlone ręce, podszedł do 
młodszego kolegi i zniżył głos 
— Uszom nie wierzę. Mówią 
wyraźnie: ,,Fabryki nie wyko­
nują planów rocznych. Na przy­
kład fabryka mebli w Dąbrowie 
wyciągnęła tylko osiemdziesiąt 
procent planu i nie ma nadziei, 
żeby dogoniła zaległości". Są 
tacy, co się śmieją z tych od 
słuchania „bum, bum". Ja tam 
już panie Leonie wolę sobie po­
słuchać. Nie zaszkodzi, a wie­
dz eć warto.

Potem pochylił się nad umy­
walnią, pilnie bacząc, by sta­
rannie zmyć z rąk mydliny. 
Czyste ręce to sprawa waż?a, 
o pierwszorzędnym znaczeniu. 
Taką zasadę wyznawał Hipolit 
Kręcipiórko już od wielu lat. 
gdy po raz pierwszy założył w 
biurze czarne zarękawki. Od 
wielu też lał dokładnie o 14.50 
(zabierał się do porządkowania 
biurka, a od 14.55 do 14.59 pan 
Hipolit mył ręce. Zajęty łak 
ważrą czynnością nie słyszał, 
jak młody pan Leon próbował 
coś tam wtrącić do panegiryku 
kręcipiórkowego.

— Nic nowego 6ię pan nie 
dowiedział — mówił kolega 
znad biurka — o niewykonaniu 
przez nas planu pisano przed 
mies‘ącem w gazecie? Pisano 
tam przecież, że transęor' nie­
domagał i dlatego załoga po- 
szkapiła plan.

Pan Hipolit, usłyszawszy o- 
statnie słowa, żwawo 6ię obró­
cił.

— Transport, transport! — 
wykrzyknął z oburzeniem — 
jak coś nawala, zawsze na 
transport. Ciągniki do chrzanu, 
ciężarówek nie ma, to czym 
mamy wozić? Na plecach?

Dziwi nas to oburzenie. Skąd 
taka energia w spokojnym, zda­
wałoby się, człowieku. Spoj­
rzawszy jednak na diywi wej* 
ściowe, odnaleźlibyśmy przy­
czynę poruszenia jegomościa w 
czarnych zarękawkach. Przybita 
tam bowiem była karteczka: 
„Wydział transportowy — Hi = 
pobit Kręcipiórko, kierownik".

Gdy kierownik wydziału 
transportowego wkładał na sie­
bie płaszcz, zegar wybił godzi­
nę trzecią. Równocześnie z i. 
brzęczał natarczywie’ dzwonek 
telefonu Kręcipiórko ściskał 
właśnie dłoń pana Leona. U- 
wolniwszy rękę, pokazał po­
gardliwym gestem na cz«'ny 
aparat

— Widzi go pan. Frajer, co? 
Po trzeciej dzwoni i myśli, że 
odbiorę. Niech dzwoni, cholera 
e nim. Gorliwiec jakiś. Zasad 
pracy biurowej nie zna łobuz 
»— ani za grosz.

Pan Hipolit zawsze się tak 
wyrażał, gdy mu ktoś usiłował 
psuć porządek jego codzien­
nych czynności. W jego zarę­
kawkowych zasadach tkwił vy- 
kuty twardo paragraf, że po

trzeciej się nie pracuje. Nie pła« 
cą za to i tyle.

Tymczasem, gdy odziane w 
płaszcz ciało pana-kręcipórko- 
we zamknęło za sobą drzwi, 
pan Leon wziął do ręki słu­
chawkę. Przedtem nie odważył 
się tego uczynić, by nie łamać 
złoconych zasad swego szefa.

— Nie ma, wyszedł już — 
odpowiedział — przy telefonie 
Drozdowski. No, słucham... Co 
takiego! Obydwa ciągniki u. 
tknęły? Obydwa, mówicie. Psia­
krew! Trzeba coś zaradzić, ale 
ja sam nie mogę, bo kierownik 
wyszedł. Bez kierownika? No 
spróbuję, dobra, dobra, czekaj* 
cie,, coś poradzę.

I odłożył słuchawkę. Idźmy 
teraz za nim. Zobaczymy jak 
biegnie do garażu, jak nikogo 
tam nie znajduje, bo już po 
f aj rancie warsztatowców — tyl- 
ko fabryka jest czynna, jak po­
tem biegnie do personalnego 
po adresy szoferów. Jest! Zna. 
lazł kierownika personalnego. 
Dostał adresy, a że było blisko 
— posłał woźnego, który wy­
chodził właśnie do domu, a do 
Ciemiesza poszedł sam. Wraca­
jąc spiesznie do fabryki, opo­
wiadał majstrowi warsztatowe, 
mu o uszkodzeniu ciągników.

— Wieźli z lasu dębinę. Sta­
szek Kłos nie zmieścił się z

JANUSZ LIKOWSKI
przyczepą na krzyżówce. Wy­
kręcił za bardzo i zarył się w 
rozmokłym rowie. Zatkał. u» 
waża pan, cały wyjazd. Franek I 
dzrwonił do mnie, że próbował 
go wyciągnąć, ale i jego Zeto» 
zarył się w błocku. Co zrobi, 
my? Linę trzeba by, ale długą, 
co?

Majster skrzywił się.
— Cholera z tym błotem. Li­

nę trzeba, to fakt. Ale musimy 
wziąć i Zetora i Ursusa. Jak 
nie jeden, to drugi wyciągnie, 
albo nawet razem. A daleko?

— Pod Moguńcem, będzie z 
10 km szosy, a 4 km leśnej 

' drogi. Panie Ciemiesz, zabierze- 
I my też platformę na wszelki 
i wypadek, co?

Można zabrać zawsze się
i przyda.
I Tak rozmawiając przeszli 
j bramę. W hali tartacznej skrze- 
i czały piły, chwilami, ody drze. 
wo było twardsze lub taśmy 
natrafiły na sęk, rozlegał się 
metaliczny skowyt. Wysoki, a 
chudy komin metalowy wyrzu­
cał misterną wstążkę białego 
dymu. W pobliżu składu drzewa 
kręcili się robotnicy wywożący 
okrągłe bele do przeróbki. Tar­
tak pracował, wpychając co

chwila deski do fabrycznej su­
szarki.

— Panie Drozdowski! — wo. 
łał po kilku chwilach przekrzy­
kując grzmot traktoru majster 
Ciemiesz — trzeba klucz od 
magazynu, bo tam lina scho­
wana.

Pan Leon po raz któryś tego 
dnia brzydko zaklął.

— Klucz u kierownika, cho­
lera! Poljedziemy do niego Że­
tonem, a Ursus niech już z pa­
nem rusza!

Opuśćmy teiaz na chwilę na­
szych sympatycznych przytjaciół 
i przenieśmy się na ulicę Prze­
starzałą pod nr 39. Jest tam 
domek niewysoki, piętrowy, z 
balkonem od frontu. V7okół bal. 
ko nu w drewnianych rynnach 
stoją od wiosny kwiatki, a od 
jesieni nic nie stoi. Czasem 
tylko, gdy dzień jest cieplejszy, 
staje tu pan Hipolit Kręcipiór­
ko, wdychając świeże powie­
trze. Tak tedy stał i owego 
pięknego dnia jesiennego. Palił 
papierosa i rozmyślał, że życie 
jest kiepskie i nic nie warte, 
bo na obiad kotlety zamiast z 
wieprza były dzisiaj z kartofli. 
Dawniej, to by żonę skrzyczał 
za to, a teraz nic nieboraczce

nie powiedział. Gryzł się tylko 
wewnętrznie i łykał gorycz żół­
ci., co wyraźnie malowało się 
na twarzy. W takiej to własn e 
chwili usłyszał motor Zetora. 
Coś go, jak to się mówi, „tknę, 
ło", więc wrócił do pokoju i 
spoglądał zza firanki. Wysiadł 
pan Leon (czego on tu chce?) » 
pobiegł ścieżką przez ogródek.

— Kuńegundo! - zawołał 
pan kierownik Kręcipiórko — 
gdzież jesteś Kundziu? Tu ten 
Drozdowski biegnie. Mnie nie 
ma, rozumiesz? Wyszedłem — 
i po chwili dodał wyjaśniająco 
— schowam się w ubikacji.

I to właśnie uczynił. Zasunął 
drzwi na haczyk i usiadłszy 
wygodnie, kończył papierosa, 
przysłuchując się odgłosom z 
korytarza. Tymczasem pan Leon 
zadzwonił, czekając kilka chwil 
nim pani Kręcipiórkowa mu 
otworzyła.

— Ja do pana kierownika 
Kręcipiórka.

— Nie ma go.
— Czy pani pozwoliłaby, że­

bym zajrzał do jego teczki, bo 
on tam chowa klucze od ma- 
gazynów garażu?

Tego w ustnej instrukcji Hi­
polit nie prze‘widział, więc 
Kundzia nie umiała znaleźć do- 
statecznie szybkiej odpowiedzi.

Ale pan Leon, jako człowiek’ 
młody i bystry, zauważył tecz­
kę wiszącą na wieszaku i bez 
pytania o pozwolenie otworzył.

— Świetnie — wykrzyknął — 
to właśnie te klucze.

I zbiegł po schodach. Pan 
kierownik Kręcipiórko siedział 
tymczasem na niewvsokim tro. 
nie bez poręczy i oparcia na­
dęty złością i oburzeniem. Od­
sunął z trzaskiem haczyk intym­
nej ubikacji i ukazał się w ca. 
łej groźbie swęfj postaci.

— Jak mogłaś, mona droga 
Kundziu, pozwolić temu smar­
kaczowi na grzebanie w mojeg 
teczce! — Głos Hipolita czai? 
się jak lew zgłodniały, krążący 
za wędrowcem na pustyni. —• 
Jak mogłaś obcemu człowieko­
wi powierzać służbowe sprawy! 
Powiedz jak mogłaś? Czy 
chcesz, żebym odpow'adał za 
zaniedbanie swoich obow;ąz» 
ków. Uważasz może, że,..

Coś jeszcze więceij mówił 
pan Kręcipiórko, ale go dalej 
nie słuchaliśmy. Zostawmy tak­
że naszych przyjaciół wyciąga­
jących z błota traktory na leś­
nej drodze, bo można być pew­
nym, że wszystko się im dobrze 
powiedzie. Idźmy jednak na­
stępnego dnia do pracy, trop w 
trop za panem Hipolitem.

Deszcz siąpi, więc kierownik

trzeci król?

Dwóch starczy, trzeci 
niechaj drzemie 
w którymś pokoju, 
gdzieś w Harlemie.

— Ciekawe, że od pewnego czasu mam takie ciężkie 
samopoczucie!... („Krokodil")

Z cyklu: „Nasze dzieci"
— Jasiu, gdzie jest torebka z 

które tu zostawiłam? 
ją mamo mah>mu bie-

JOZEF RATAJCZAK

Rysunek bez podpisu

Po cóż tę mirrę 
miałby wieźć?
Hm. Mirrę? Mir, 
coś to brzmj źle .•

Kolumb. — Gdziekolwiek płynę... wszędzie 
odkrywam Amerykę.>

Tylko dlaczego 
w USA mówią, 

j że niby wolność
jest i równość?..

Nie mogę zrozumieć, dlaczego po- 
wstaje tyle braków!

— Dlatego, że nie możecie zrozumieć!
(..Krokodil )

cukierkami.
— Dałem 

dakowi!
— To bardzo ładnie z twojej 

strony, mój mały. A tego biedaka 
ty znasz?

— Tak, mamo, to ja!
*

Mama: — Przede wszystkim Pa­
wełku nie otwieraj tej szafy z 
konfiturami. Tam w środku za­
mknięty jest strach!

Pawełek: — A więc wszystko się 
wyjaśnia! A ty mnie zawsze o- 
skarżałaś, że cię okradam.

*
Mały Antoś był na wakacjach 

u dziadka na wsi. W czasie nie­
obecności dziadka, mały sam prze­
bywał w domu i • zauważył, że 
mysz wpadła do garnka z mle­
kiem. Leci więc na pole i krzyczy 
do dziadka:

— Dziadziu, mysz wpadła do 
mleka!

— I co, wyciągnąłeś ją?
— Nie, wpuściłem do niej kota!

(Na amerykańskich nocztów- 
kach z okazji święta Trzech 
Króli brak króla murzyń­
skiego)

W złość wpadł wydawca, 
nagle w śmiech:
— „Trzech króli! Ha, ha!
— Po co trzech?

Mir, pokój, pax — 
to strasznie zbrzydło- 
złoto — rozumiem 
i kadzidło”.

Zostawił dwóch 
Fakt zrozumiały, 
król czarny nie mógł 
stać przy białym!!

Włodzimierz Scisłowski

W okolicach Jarocina szcze­
gólnie kułacy 
posuchę...

narzekają na

Kułak: — Co robię??! 
Ano, zwilżam gardło... 
nas była posucha...

— Co? To ma być piąta 
godzina?!!

Przestroga
On się bardzo zapala 
do wyśnionej tej gratki 
więc gorąco popiera 
wszelkie ciepłe posadki.
Nie przypuszcza gość wcale, 
co się może wydarzyć — 
na tych ciepłych posadkach 
łatwo można się sparzyć...

O złych skutkach protekcji
Dyrektor przyjął go z oddaniem — 
długo serdecznie się ściskali, 
gadali — szczerze i z wylaniem; 
...a potem obu ich wylali!

O pewnym występie
Na „gwóźdź programu'* wszyscy goście 
czekali drżąc aż ze wzruszenia — 
i cóż — był rzeczywiście gwoździem, 
ale do trumny powodzenia...

Zoologia salonowa
Środowisko „wyborowe" 
lwy kochają salonowe. 
Wprost ubóstwia lewek taki 
wydry, wampy i kociaki. 
On — przywódca kokociątek — 
lew salonów — jasne, że jest 
królem wszystkich tych zwierzątek...

O poecie formalistycznym 
Napisał wiersz. 100 liter w sumie. 
Formalnie go nie rozumiem!

Kazimierz Paszkowski

Pewna pani i Chopin
— Cudowne ręce pani ma! —
Rzekł pewien pan pani nadobne/ —
Chopina ślicznie pani gra —
Proszę mi zagrać „Marsz Żałobny".
— Dlaczego już „Żałobny Marsz",
Tak smutny utwór pan wybiera?
— Bo gdy Chopina pani gra
To mi się zdaje, że umieram.

wydziału transportowego wziął 
ze sobą parasol, którego grzyb 
chyboce się rozpostarty nad 
jego postacią. Na nogach ma 
kalosze, lecz mimo to uważnie 
omija wszystkie kałuże. Co 
chwila zdejmuje przed kimś ka» 
pelusz, kłaniając się zależnie 
od konduity pozdrawianego, al­
bo z lekkim przegięciem się W 
pół (parasol trzyma się prosto­
padle) i pomrukiem „..szanowa- 
nie", albo z przegięciem łącznie 
z całkowitym pochyłem par ais o. 
la; wtedy spod czarnego i mo­
krego grzyba wybiega już da­
leko wydatniejsze „moje usza­
nowanie panu dyrektorowi".

Czasem pan Kręcipiórko do 
spotkanych ludzi się uśmiecha, 
niekiedy jednak twarz jego 
przypomina indyka, który jest 
już z lekka podrażniony i cze. 
kać trzeba tylko chwili, gdy 
groźnie i wojowniczo zabulgo- 
ce: gul, gul, gul...

Ponieważ jednak pan Kręci­
piórko (mimo pozorów) nie jest 
indykiem, więc idźmy za nim 
dalej do biura. Staje w drzwiach 
wejściowych, uprzednio na 
dworze strząsnąwszv parasol w 
wody. Pedantycznie zdejmuje 
kalosze, płaszcz i snogląda na 
swój zegarek, z zadowoleniem 
stwierdzając, że chodzi tak. sa­
mo jak fabryczny. Jest bowiem 
za pięć ósma. Pana Leona jak 
zwykle jeszcze nie ma. Kie­
rownik zapala papierosa i sie­
dząc za biurkiem rozmyśla jak­
by tu nauczyć tego smarkacza 
szacunku dla cudzych teczek. 
Ale otóż i on. Szybko zrzuca 
gumowy płaszcz, siada przy 
swoim stole, wyjmując papie­
ry. Zza biurka kierownika 
grzmi ku niemu bas kręcipiór. 
kowy.

— Dziwi mnie, że nachodzi 
pan mój dom' i zajmu’e się 
przeglądaniem cudzy~h teczek, 
Nie chcę określić, jak sie takie 
obycza;e nazywają. Są to ma­
niery bardzo wstrętne — po­
wiedziałbym godne napiętnowa­
nia...

— Ależ panie kierowniku.. —« 
usiłował pan Leon przerwać po. 
tok słów.

— Żadne „ale". Nie mogło 
nic takiego zajść, co by tłuma­
czyło wtargnięcie do obcego 
mieszkania. Nic! Zrozumiano? 
— ostatni wykrzyknik został 
zgaszony dzwonkiem telefonu.

Pan Kręcipiórko popatrzył na 
winowajcę groźnie i przyłożył 
słuchawkę do ucha. Na marso­
wej twarzy zawitał uśmiech 
serdeczny i przymilny.

— Tak panie dyrektorze, móa 
wi Kręcipiórko, Słucham. Tak. 
No staramy się, "jak tylko to 
możliwe. Tak, panie dyrekto­
rze, dla nas plan to... to... to.., 
sprawa tego... honoru, ambicji. 
Słucham panie dyrektorze. Nic 
o tym nie... a tak, wiem, wiem. 
Taik, tak dwa ciągniki. My 
zawszę w ten sposób. Linę się 
'.ab:era i wtedy nie ma kłopotu, 
Moje uszanowanie panu dyrek­
torowi moje uszanowanie. Bar- 

; dzo mnie cieszy, że pan dyiek, 
! tor z wydziału transportowego 
’ :est zadowolony.

Kręcipiórko odłożył słuchawkę. 
Miody Lenin uśmiechał się. ale 
nic nie mówił Pan Hipolit stra­
cił ;akoś ochotę do dalszego 
miażdżenia moralnego kolegi j 

* spróbował zająć się pracą.


